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  Zbłąkany syn


  Prze­ło­ży­ła
Do­ro­ta Stad­nik



Dla Ro­seya i Lad­die­go -

by­ście wie­dzie­li, że je­ste­ście ko­cha­ni,

na­wet kie­dy błą­dzi­cie.


EPILOG

Si­mon Snow zro­bił, co mu­siał.

Zro­bił to, co wszy­scy prze­wi­dy­wa­li, że zro­bi. Od­na­lazł ło­tra – a wła­ści­wie dwóch – i skoń­czył z nimi.

Nie są­dził, że to prze­ży­je. I nie prze­żył.

Kie­dyś Baz po­wie­dział mu, że wszyst­ko jest opo­wie­ścią, a on jest bo­ha­te­rem. Tań­czy­li wte­dy. Do­ty­ka­li się. Baz pa­trzył na Si­mo­na, jak­by od­tąd wszyst­ko było dla nich moż­li­we; jak­by mi­łość mu­sia­ła przyjść.

Wszyst­ko rze­czy­wi­ście było opo­wie­ścią, a Si­mon był jej bo­ha­te­rem. Ura­to­wał sy­tu­ację. W tym miej­scu opo­wie­ści się koń­czą. Ich bo­ha­te­ro­wie spo­glą­da­ją w przy­szłość, by „żyć dłu­go i szczę­śli­wie”.

Oto co na­stę­pu­je, kie­dy zo­sta­jesz po opad­nię­ciu kur­ty­ny. Kie­dy twój czas mi­nął. Kie­dy zro­bi­łeś to, co było ci prze­zna­czo­ne.

W te­atrze ga­sną świa­tła, na pu­stych stro­ni­cach nie ma już słów.

Wszyst­ko jest opo­wie­ścią i hi­sto­ria Si­mo­na Sno­wa do­bie­gła koń­ca.
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BAZ

Si­mon Snow leży na ka­na­pie.

Ostat­nio Si­mon Snow pra­wie za­wsze leży na ka­na­pie. Z czer­wo­ny­mi skrzy­dła­mi we­tknię­ty­mi pod ple­cy jak po­dusz­ka i pusz­ką ta­nie­go cy­dru w dło­ni.

Kie­dyś tak trzy­mał miecz. Jak­by był przy­ro­śnię­ty do jego dło­ni.

W Lon­dy­nie na­resz­cie jest lato. Uczy­łem się cały dzień. Do eg­za­mi­nów w przy­szłym ty­go­dniu. Bun­ce i ja sie­dzi­my za­ko­pa­ni w książ­kach. Obo­je uda­je­my, że Snow też uczy się do eg­za­mi­nów. Za­ło­żę się, że od ty­go­dni nie był na uni­wer­ku. Nie wsta­je z ka­na­py, póki nie musi pójść do skle­pi­ku na rogu po chip­sy i cydr. Ob­wią­zu­je ogon wo­kół pasa i cho­wa skrzy­dła pod ohyd­nym ja­sno­brą­zo­wym płasz­czem prze­ciw­desz­czo­wym. Wy­glą­da jak Qu­asi­mo­do. Albo eks­hi­bi­cjo­ni­sta. Jak tro­je dzie­cia­ków scho­wa­nych pod tren­czem, uda­ją­cych jed­ne­go ona­ni­stę.

Ostat­ni raz wi­dzia­łem Sno­wa bez skrzy­deł i ogo­na, kie­dy Bun­ce wró­ci­ła z wy­kła­du. Bez za­sta­no­wie­nia rzu­ci­ła w jego stro­nę za­klę­cie, a on się wściekł. „Do ja­snej cho­le­ry, Pen­ny, sam ci po­wiem, kie­dy będę po­trze­bo­wał two­jej ma­gii!”

Jej ma­gii.

Mo­jej ma­gii.

Nie tak daw­no cała ma­gia była jego.

Prze­cież to on był Wy­brań­cem. Wy­jąt­ko­wym. Naj­ma­gicz­niej­szym.

Bun­ce i ja ni­g­dy nie zo­sta­wia­my go sa­me­go. Stu­diu­je­my. Cho­dzi­my na za­ję­cia. (Tym się te­raz zaj­mu­je­my. Tym się sta­li­śmy). Ale jed­no z nas za­wsze przy nim jest. Ro­bi­my her­ba­tę, któ­rej Snow nie wy­pi­je, czę­stu­je­my wa­rzy­wa­mi, któ­rych nie zje, za­da­je­my py­ta­nia, na któ­re nie od­po­wia­da…

My­ślę, że nie może znieść na­sze­go wi­do­ku. Mo­je­go wi­do­ku.

Może po­wi­nie­nem zro­zu­mieć tę alu­zję…

Si­mon Snow ni­g­dy nie zno­sił mo­je­go wi­do­ku. Poza kil­ko­ma drob­ny­mi słod­ko-gorz­ki­mi wy­jąt­ka­mi. W pew­nym sen­sie mina, jaką robi, gdy wcho­dzę do po­ko­ju (jak­by wła­śnie na­wie­dzi­ło go ja­kieś upior­ne wspo­mnie­nie), jest je­dy­ną rze­czą, któ­ra wy­da­je się na­dal zna­jo­ma.

Ko­cha­łem go w naj­gor­szych chwi­lach. Ko­cha­łem go bez­na­dziej­nie…

Czy moż­na mieć mniej na­dziei?

– Chy­ba pój­dę po cur­ry – mó­wię. – Przy­nieść ci coś?

Nie od­wra­ca wzro­ku od te­le­wi­zo­ra.

Pró­bu­ję zno­wu.

– Chcesz coś, Snow?

Mie­siąc temu pod­szedł­bym do ka­na­py i do­tknął­bym jego ra­mie­nia. Trzy mie­sią­ce temu po­ca­ło­wał­bym go w po­li­czek. We wrze­śniu, kie­dy wpro­wa­dził się z Bun­ce do tego miesz­ka­nia, mu­siał­bym ode­rwać war­gi od jego warg, by za­dać mu py­ta­nie, a on nie po­zwo­lił­by mi do­koń­czyć.

Te­raz krę­ci gło­wą bez sło­wa.
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SIMON

Maya An­ge­lou po­wie­dzia­ła, że kie­dy ktoś po­ka­zu­je nam, kim jest, po­win­ni­śmy mu wie­rzyć.

Sły­sza­łem to w in­spi­ru­ją­cym pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym. Nada­wa­li go po ko­lej­nym od­cin­ku Pra­wa i po­rząd­ku, a ja nie zmie­ni­łem wte­dy ka­na­łu.

Kie­dy ktoś po­ka­zu­je ci, kim jest, wierz mu.

Wła­śnie to po­wiem, kie­dy będę roz­sta­wał się z Ba­zem.

Zro­bię to, żeby on nie mu­siał tego ro­bić.

Wi­dzę, że chce to za­koń­czyć. Wi­dzę to w jego spoj­rze­niu. A wła­ści­wie po spo­so­bie, w jaki na mnie nie pa­trzy. Gdy­by na mnie spoj­rzał, mu­siał­by bo­le­śnie zde­rzyć się z praw­dą, jaką ofer­mę wziął so­bie na bar­ki. Ja­kie­go nie­udacz­ni­ka.

Baz jest te­raz na uni­wer­ku. Kwit­nie.

Przy­stoj­ny jak za­wsze. (Przy­stoj­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek. Wyż­szy, moc­niej zbu­do­wa­ny, z za­ro­stem, któ­ry za­mie­nił­by się w bro­dę, gdy­by tyl­ko Baz za­pra­gnął ją mieć. Zu­peł­nie jak­by wiek doj­rze­wa­nia nie za­pre­zen­to­wał jesz­cze wszyst­kich swo­ich moż­li­wo­ści).

Wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się w ze­szłym roku…

Wszyst­ko, co sta­ło się z Ma­giem i z Sza­ro­bu­rem, uczy­ni­ło z Baza tego, kim miał się stać. Po­mścił mat­kę. Po­znał ta­jem­ni­cę, wi­szą­cą nad nim od pią­te­go roku ży­cia. Udo­wod­nił, że jest męż­czy­zną i cza­ro­dzie­jem.

Udo­wod­nił, że miał ra­cję. Mag na­praw­dę był zły. A ja na­praw­dę by­łem oszu­stem. „Naj­gor­szym Wy­brań­cem, jaki kie­dy­kol­wiek zo­stał wy­bra­ny”, jak ma­wiał Baz. Miał ra­cję co do mnie.

Kie­dy ktoś po­ka­zu­je ci, kim jest, wierz mu.

Kie­dy ktoś par­to­li wszyst­ko, to jest kom­plet­nym par­ta­czem.

Nie wiem, jak dać mu to do zro­zu­mie­nia jesz­cze wy­raź­niej. Leżę na ka­na­pie. I nie mam żad­nych pla­nów. Ni­cze­go nie obie­cu­ję. Taki je­stem.

Baz za­ko­chał się w tym, czym by­łem – po­ten­cja­łem o nie­zna­nej mocy. Bom­by ato­mo­we są ni­czym wię­cej jak po­ten­cja­łem.

Te­raz je­stem na­stęp­stwem.

Trzy­gło­wą żabą. Opa­dem pro­mie­nio­twór­czym.

My­ślę, że Baz już by ze mną ze­rwał, gdy­by nie jego współ­czu­cie. (I gdy­by nie obie­cał, że bę­dzie mnie ko­chać. Ma­go­wie wy­so­ko ce­nią so­bie ho­nor).

W ta­kim ra­zie ja to zro­bię. Dam radę. Kie­dyś igła je­żow­ca wbi­ła mi się w ra­mię. Wy­rwa­łem ją z cia­ła zę­ba­mi. Po­tra­fię znieść ból.

Ja tyl­ko…

Chcia­łem prze­żyć jesz­cze kil­ka ta­kich nocy. Z nim bę­dą­cym w po­ko­ju ra­zem ze mną, ze mną na po­wierzch­ni. Cho­ciaż tyle.

Ni­g­dy nie będę miał ni­ko­go ta­kie­go jak Baz. Nie ma ni­ko­go ta­kie­go jak on. Zu­peł­nie jak­by spo­tka­ło się ko­goś wy­ję­te­go z le­gen­dy. Jest bo­ha­ter­skim wam­pi­rem, uta­len­to­wa­nym ma­giem. Do tego za­bój­czo przy­stoj­nym. (Ja by­łem kimś spo­za le­gen­dy. Wie­cie, że zo­sta­łem prze­po­wie­dzia­ny? By­łem czę­ścią ust­nej tra­dy­cji).

Chcia­łem kil­ku ta­kich nocy wię­cej…

Nie mogę pa­trzeć, jak Baz cier­pi. Nie mogę znieść my­śli, że to ja je­stem po­wo­dem jego cier­pie­nia.

– Baz – mó­wię. Pod­no­szę się i od­kła­dam pusz­kę z cy­drem. (Baz nie­na­wi­dzi cy­dru; na­wet jego za­pa­chu).

Przy­sta­je pod drzwia­mi.

– Tak?

Prze­ły­kam śli­nę.

– Kie­dy ktoś po­ka­zu­je ci, kim jest…

Do środ­ka wpa­da Pen­ny, trą­ca­jąc go drzwia­mi w ra­mię.

– Na Crow­leya, Bun­ce!

– Mam to! – woła Pen­ny i rzu­ca ple­cak na zie­mię. Ubra­na jest w wor­ko­wa­ty fio­le­to­wy T-shirt. Ciem­no­brą­zo­we wło­sy splo­tła w bez­ład­ny wę­zeł na czub­ku gło­wy.

– Co masz? – Baz marsz­czy brwi.

– Je­dzie­my na wa­ka­cje! Wszy­scy. – Wska­zu­je pal­cem Baza i mnie.

Po­cie­ram oczy dłoń­mi. Sen klei mi po­wie­ki, cho­ciaż od daw­na nie śpię.

– Ni­g­dzie się nie wy­bie­ram – mam­ro­czę.

– Do Ame­ry­ki! – Pen­ny nie daje za wy­gra­ną. Strą­ca mi sto­py z ka­na­py i sia­da na pod­ło­kiet­ni­ku, pa­trząc mi w twarz. – Na spo­tka­nie z Aga­thą!

Baz par­ska śmie­chem.

– Ha! Czy Aga­tha wie, że przy­jeż­dża­my?

– To bę­dzie nie­spo­dzian­ka! – od­po­wia­da Pen­ny.

– Nie­spo­dzian­ka! – Baz za­czy­na pod­śpie­wy­wać. – Je­ste­śmy: twój były chło­pak, jego chło­pak i dziew­czy­na, za któ­rą ni­g­dy nie prze­pa­da­łaś!

– Aga­tha mnie lubi! – Pen­ny wy­da­je się ura­żo­na. – Po pro­stu nie jest wy­lew­na.

Baz pry­cha.

– Wy­star­czy­ło jej wy­lew­no­ści, żeby pry­snąć z An­glii jak naj­da­lej od ma­gii.

– Je­śli chcesz wie­dzieć, to mar­twię się o nią. Nie od­po­wia­da na moje wia­do­mo­ści.

– Bo cię nie lubi, Bun­ce.

Spo­glą­dam na Pe­ne­lo­pe.

– Kie­dy ostat­ni raz mia­łaś kon­takt z Aga­thą?

– Kil­ka ty­go­dni temu. W nor­mal­nej sy­tu­acji już by mi od­po­wie­dzia­ła. Na­wet je­śli to był­by tyl­ko ko­mu­ni­kat, że mam dać jej spo­kój. I nie za­miesz­cza na In­sta­gra­mie tylu zdjęć Lucy, co przed­tem. (Lucy to sucz­ka Aga­ty). My­ślę, że czu­je się sa­mot­na. Przy­gnę­bio­na.

– Przy­gnę­bio­na – po­wta­rzam.

– W ta­kim ra­zie co to ma być: wa­ka­cje czy in­ter­wen­cja? – pyta Baz. Stoi opar­ty o fra­mu­gę drzwi z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi ko­szu­li. Za­wsze wy­glą­da jak wy­ję­ty żyw­cem z re­kla­my dro­gich ze­gar­ków. Na­wet je­śli nie nosi żad­ne­go.

– A cze­mu nie jed­no i dru­gie? – od­po­wia­da Pen­ny. – Za­wsze chcie­li­śmy zwie­dzić Ame­ry­kę.

Baz prze­krzy­wia gło­wę.

– My?

Pen­ny spo­glą­da na mnie z uśmie­chem.

– Si­mon i ja.

Ma ra­cję. Chcie­li­śmy. Przez chwi­lę na­wet to wi­dzę. Na­sza trój­ka mknie pu­stą au­to­stra­dą w sta­rym ka­brio­le­cie. Ja pro­wa­dzę. Wszy­scy mamy na no­sie oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Słu­cha­my Do­or­sów, a Baz strasz­nie się na to krzy­wi. Ale ko­szu­lę ma roz­pię­tą do sa­me­go pęp­ka, więc ja na nic nie na­rze­kam. Nie­bo jest bez­kre­sne, błę­kit­ne i peł­ne świetl­nych re­flek­sów. Ame­ry­ka…

Skrzy­dła mi drżą. Tak te­raz re­agu­ją, kie­dy czu­ję się nie­swo­jo.

– Nie mo­że­my je­chać do Ame­ry­ki.

Pen­ny sztur­cha mnie nogą.

– Dla­cze­go nie?

– Bo ni­g­dy nie przej­dę od­pra­wy bez­pie­czeń­stwa na lot­ni­sku. – W tej chwi­li mój ogon leży wci­śnię­ty pode mną, ale opla­tam jego koń­cem swo­je udo, by przy­po­mnieć Pen­ny o jego ist­nie­niu.

– Przy­kry­ję cię za­klę­cia­mi – mówi.

– Nie chcę być przy­kry­ty za­klę­cia­mi.

– Pra­co­wa­łam nad no­wym za­klę­ciem, Si­mo­nie. Jest prze­pięk­ne…

– Osiem go­dzin w sa­mo­lo­cie ze zwią­za­ny­mi skrzy­dła­mi…

– Nowe za­klę­cie spra­wi, że znik­ną. – Pen­ny uśmie­cha się sze­ro­ko.

Pa­trzę na nią prze­stra­szo­ny.

– Nie chcę, żeby znik­nę­ły.

Kła­mię. Chcę, żeby znik­nę­ły. Chcę zno­wu być sobą. Chcę być wol­ny, ale… nie mogę. Jesz­cze nie. Nie umiem tego wy­tłu­ma­czyć. (Na­wet sam so­bie).

– Tym­cza­so­wo – mówi Pen­ny. – My­ślę, że znik­ną na czas dzia­ła­nia za­klę­cia.

– A co z tym? – Zno­wu po­ru­szam ogo­nem.

– Bę­dzie­my mu­sie­li użyć in­ne­go za­klę­cia. Albo go pod­wi­niesz.

Ame­ry­ka…

Ni­g­dy nie my­śla­łem, że do­trę do Ame­ry­ki. Chy­ba że mu­siał­bym ści­gać Sza­ro­bu­ra aż tam.

– Pro­blem w tym, że… – Pen­ny przy­gry­za dol­ną war­gę i marsz­czy nos, jed­no­cze­śnie za­wsty­dzo­na i pod­eks­cy­to­wa­na. – …już ku­pi­łam bi­le­ty!

– Pe­ne­lo­pe! – To zły po­mysł. Mam skrzy­dła. Ale nie mam pie­nię­dzy. I nie chcę, by mój chło­pak rzu­cił mnie pod Sta­tuą Wol­no­ści. Dzię­ki. Wolę, żeby zro­bił to tu­taj. Poza tym nie umiem pro­wa­dzić auta. – Nie mo­że­my tak po pro­stu…

Pen­ny za­czy­na śpie­wać Don’t Stop Be­lie­ving. Ta pio­sen­ka nie jest wpraw­dzie ame­ry­kań­skim hym­nem, ale była na­szą ulu­bio­ną na trze­cim roku, kie­dy obie­ca­li­śmy so­bie, że po­je­dzie­my w tę po­dróż pew­ne­go dnia, gdy wy­gra­my woj­nę.

Sta­ło się… Wy­gra­li­śmy woj­nę. (Nie przy­pusz­cza­łem, że to bę­dzie ozna­cza­ło za­bi­cie Maga i zło­że­nie w ofie­rze wła­snej ma­gii, ale zwy­cię­stwo jest zwy­cię­stwem).

Pen­ny za­wo­dzi da­lej, na­ma­wia­jąc mnie sło­wa­mi pio­sen­ki, bym nie tra­cił wia­ry. Baz przy­glą­da się nam ze swo­je­go sta­no­wi­ska ob­ser­wa­cyj­ne­go w pro­gu.

– Sko­ro już ku­pi­łaś bi­le­ty… – mó­wię.

Pen­ny zry­wa się z ka­na­py na rów­ne nogi.

– Tak, tak! Je­dzie­my na wa­ka­cje! – Milk­nie i spo­glą­da na Baza. – Wcho­dzisz w to?

Baz nie spusz­cza ze mnie wzro­ku.

– Je­śli są­dzisz, że po­zwo­lę wam włó­czyć się sa­mym po ob­cym kra­ju, zwłasz­cza w tym kli­ma­cie po­li­tycz­nym…

Pe­ne­lo­pe zno­wu pod­ska­ku­je.

– Ame­ry­ka!
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PENELOPE

Tak, przy­zna­ję, że spra­wy nie szły naj­le­piej. I oso­bą, któ­ra po­win­na to za­uwa­żyć, by­łam ja.

Si­mon? On ni­cze­go nie wi­dzi! Jest za­sko­czo­ny, gdy nad­cho­dzą wtor­ki!

Baz? Przez cały rok sku­piał uwa­gę wy­łącz­nie na Si­mo­nie. Baz wi­dzi tyl­ko to, co mu ser­ce pod­po­wia­da.

To po­win­nam być ja.

Wte­dy jed­nak nie po­sia­da­łam się ze szczę­ścia, że prze­trwa­łam to wszyst­ko. Sza­ro­bur zo­stał po­ko­na­ny, Mag się ujaw­nił, więk­szość z nas prze­ży­ła i może o tym roz­ma­wiać… Si­mon wy­szedł z tego w jed­nym ka­wał­ku. Wpraw­dzie z nad­pro­gra­mo­wy­mi czę­ścia­mi cia­ła, ale cały i zdro­wy. Z wi­do­ka­mi na przy­szłość!

Si­mon Snow, któ­re­mu nie za­gra­ża już nie­bez­pie­czeń­stwo, to speł­nie­nie mo­ich naj­bar­dziej żar­li­wych mo­dlitw.

Chcia­łam się tym cie­szyć.

Chcia­łam do­stać miesz­ka­nie i pójść na uni­wer­sy­tet. W koń­cu po­być nor­mal­ną na­sto­lat­ką, za­nim na­sto­let­nie lata miną bez­pow­rot­nie. Nie zde­cy­do­wa­łam się na ża­den ra­dy­kal­ny krok. Nie śmi­gnę­łam do Ka­li­for­nii i nie po­rzu­ci­łam swo­jej ma­gicz­nej różdż­ki. Chcia­łam się wresz­cie zre­lak­so­wać.

Na­uczy­łam się, że re­laks to naj­bar­dziej pod­stęp­na mo­no­to­nia.

W ze­szłym roku prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do Lon­dy­nu i za­czę­li­śmy stu­dia na uni­wer­ku, zu­peł­nie jak­by nasz świat nie za­trząsł się w po­sa­dach i nie sta­nął na gło­wie. Jak­by ży­cie Si­mo­na nie zo­sta­ło wy­wró­co­ne do góry no­ga­mi.

Za­bił Maga. Tego, któ­re­go trak­to­wał jak ojca. To był wy­pa­dek, ale mimo wszyst­ko Mag nie żył.

Mag za­bił Ebb, któ­ra była dla Si­mo­na kimś w ro­dza­ju zdzi­wa­cza­łej ciot­ki. Ko­cha­ła go. Trak­to­wa­ła Si­mo­na jak jed­ną ze swo­ich ma­łych kó­zek.

Wie­dzia­łam, że Si­mon cier­pi, my­śla­łam jed­nak, że zwy­cię­stwo mu to wy­na­gro­dzi. My­śla­łam, że zwy­cię­stwo wy­star­czy. Że ulga za­peł­ni pust­kę.

Baz chy­ba wie­rzył, że zro­bi to mi­łość…

To na­praw­dę cud, że w koń­cu się ze­szli. (Ko­chan­ko­wie uro­dze­ni pod nie­szczę­śli­wą gwiaz­dą. Z lę­dź­wi dwóch wro­gów zro­dzi­ło się ży­cie pary ko­chan­ków, przez gwiaz­dy prze­klę­tych[1]. I tyle).

Uzna­nie, że to ko­niec, było jed­nak błę­dem. Koń­ca nie ma. Złe rze­czy się dzie­ją, po­tem mi­ja­ją, ale sie­ją w lu­dziach za­męt.

Wiem do­sko­na­le, że wy­jazd na wa­ka­cje nie na­pra­wi wszyst­kie­go w ma­gicz­ny spo­sób. (Gdy­by był ja­kiś spo­sób ma­gicz­nej na­pra­wy tej sy­tu­acji, przy­się­gam na Ste­vie Nicks, że do tej pory już bym go zna­la­zła). Ale zmia­na oto­cze­nia może wyjść nam wszyst­kim na do­bre.

Może do­brze Si­mo­no­wi zro­bi spoj­rze­nie na sie­bie w no­wym kon­tek­ście. W Ame­ry­ce nie cze­ka­ją na nie­go złe wspo­mnie­nia. Miłe też nie, ale co­kol­wiek skło­ni go do zej­ścia z ka­na­py, bę­dzie zwy­cię­stwem.
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Ni­g­dy nie od­dzwo­ni­łam do Pe­ne­lo­pe.

Kto w ogó­le dzwo­ni do lu­dzi? Kto zo­sta­wia wia­do­mo­ści gło­so­we?

Jest ktoś taki. Pe­ne­lo­pe Bun­ce.

Po­wie­dzia­łam jej, żeby na­pi­sa­ła do mnie ese­me­sa jak nor­mal­ny czło­wiek. (Wy­sła­łam ese­me­sa, żeby jej to po­wie­dzieć).

Od­po­wie­dzia­ła: Ale ty nie od­pi­su­jesz na moje wia­do­mo­ści!

Tak, ale je czy­tam, Pen­ny. Kie­dy zo­sta­wiasz wia­do­mość gło­so­wą, ciar­ki cho­dzą mi po ple­cach.

W ta­kim ra­zie oświeć mnie, co zro­bić, że­byś mi od­po­wie­dzia­ła, Aga­tho.

Na tego ese­me­sa już nie od­pi­sa­łam.

Nic, co po­wiem, jej nie za­do­wo­li.

Poza tym zo­sta­wi­łam ten świat za sobą! Z Pe­ne­lo­pe włącz­nie!

Nie moż­na opu­ścić Świa­ta Ma­gów i po­zo­sta­wać w kon­tak­cie z Pe­ne­lo­pe Bun­ce. Ona jest naj­ma­gicz­niej­szym ma­giem z nich wszyst­kich. Żyje i od­dy­cha ma­gią. Nie moż­na na­wet zjeść grzan­ki bez ma­gicz­nej in­ge­ren­cji Pe­ne­lo­pe w sto­pie­nie ma­sła.

Kie­dyś wy­łą­czy­łam te­le­fon, żeby od niej od­po­cząć, a mimo to za­sy­gna­li­zo­wał na­dej­ście jej ese­me­sa.

Na­pi­sa­łam: Skończ z ma­gicz­ny­mi wia­do­mo­ścia­mi!

Od­pi­sa­ła: Aga­tho, przy­jeż­dżasz do domu na Boże Na­ro­dze­nie?

Nie od­po­wie­dzia­łam. I nie po­je­cha­łam do domu.

My­ślę, że ro­dzi­ce po­czu­li ulgę.

Świat Ma­gów po­grą­żył się w cha­osie, gdy Si­mon za­bił Maga. (Albo kie­dy zro­bi­ła to Pe­ne­lo­pe. Albo Baz. Na­dal nie wiem, jak to było).

Sama omal wte­dy nie zgi­nę­łam. I to nie pierw­szy raz. My­ślę, że moi ro­dzi­ce czu­ją się czę­ścio­wo od­po­wie­dzial­ni (po­win­ni po­czu­wać się do od­po­wie­dzial­no­ści) za to, że za­pro­si­li Si­mo­na „Wy­brań­ca” Sno­wa do na­sze­go ży­cia.

Czy moje ży­cie wy­glą­da­ło­by ina­czej, gdy­bym nie do­ra­sta­ła z Si­mo­nem jak z bra­tem? Gdy­bym nie sta­ła się jego dziew­czy­ną na po­kaz?

Pew­nie i tak skoń­czy­ła­bym w Wat­ford, ucząc się ma­gicz­nych sztu­czek. Ale nie po­zo­sta­wa­ła­bym w stre­fie zero rok za ro­kiem.

Kie­dy wra­casz do domu? – pi­sze Pe­ne­lo­pe.

Kusi mnie, żeby od­po­wie­dzieć: Nie wra­cam. A tak w ogó­le, co ci do tego?

Ni­g­dy nie by­ły­śmy naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi. Za­wsze by­łam zbyt wy­twor­na dla Pen­ny – zbyt płyt­kiej, zbyt lek­ko­myśl­nej. Te­raz chce mo­jej obec­no­ści w swo­im ży­ciu, po­nie­waż za­wsze w nim by­łam, a ona trzy­ma się prze­szło­ści rów­nie roz­pacz­li­wie, jak ja pró­bu­ję od niej uciec.

By­łam tam, za­nim wszyst­ko się roz­pa­dło.

Ale mój po­wrót do domu ni­cze­go nie na­pra­wi.

– Nie wie­rzę, że to pi­jesz – mówi Gin­ger.

Sia­dły­śmy, by zjeść lunch, a ja za­mó­wi­łam je­dy­ną czar­ną her­ba­tę w menu.

– Sama w to nie wie­rzę – mó­wię. – Earl grey z wa­ni­lią i mię­tą. Mój oj­ciec był­by zbul­wer­so­wa­ny.

– Sty­mu­lan­ty – mówi Gin­ger i po­trzą­sa gło­wą.

Do­da­łam do her­ba­ty od­tłusz­czo­ne mle­ko. Tu­taj peł­no­tłu­ste­go nie po­da­ją.

– I jesz­cze na­biał – ję­czy Gin­ger.

Ona pije tyl­ko sok z bu­ra­ka. Sok wy­glą­da jak krew, cuch­nie, a cza­sem, jak te­raz, zo­sta­wia nad jej gór­ną war­gą ja­sno­czer­wo­ny ślad przy­po­mi­na­ją­cy wąsy.

– Wy­glą­dasz jak wam­pir – mó­wię, cho­ciaż w ni­czym nie przy­po­mi­na je­dy­ne­go wam­pi­ra, ja­kie­go spo­tka­łam. Gin­ger ma krę­co­ne brą­zo­we wło­sy i pie­go­wa­tą brą­zo­wą skó­rę. Jej mama jest pół Taj­ką, pół Bra­zy­lij­ką, a tata po­cho­dzi z Bar­ba­do­su. Gin­ger ma naj­bar­dziej błysz­czą­ce oczy i naj­bar­dziej ró­żo­we po­licz­ki, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­łam. Może to efekt soku z bu­ra­ków.

– Czu­ję się po­bu­dzo­na – od­po­wia­da Gin­ger, roz­cza­pie­rza­jąc pal­ce.

– Jak po­bu­dzo­na?

– W osiem­dzie­się­ciu pro­cen­tach. Co naj­mniej. A ty?

– Utrzy­mu­ję się na po­zio­mie pięt­na­stu pro­cent – od­po­wia­dam. Kel­ner­ka sta­wia na sto­li­ku mi­secz­kę z qu­inoą dla Gin­ger, a dla mnie ta­le­rzyk z to­stem z awo­ka­do.

– Aga­tho, za­wsze mó­wisz: pięt­na­ście pro­cent. Wdra­ża­my ten pro­gram od trzech mie­się­cy. Do tej pory po­win­naś mieć przy­naj­mniej szes­na­ście pro­cent po­bu­dze­nia.

Nie czu­ję róż­ni­cy.

– Może nie­któ­rzy ro­dzą się bier­ni.

Gin­ger cmo­ka z nie­za­do­wo­le­niem.

– Nie mów tak! Ni­g­dy nie za­przy­jaź­ni­ła­bym się z kimś bier­nym.

Uśmie­cham się do niej. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, w chwi­li spo­tka­nia obie czu­ły­śmy się ra­czej bier­ne. My­ślę, że dla­te­go się za­przy­jaź­ni­ły­śmy. Po­ru­sza­ły­śmy się po tej sa­mej sce­nie, dry­fo­wa­ły­śmy na jej obrze­żach. Na przy­ję­ciach lą­do­wa­łam z nią w kuch­ni, a na po­ka­zach fa­jer­wer­ków na pla­ży sia­da­łam tam, gdzie było ciem­no.

San Die­go było dla mnie lep­sze niż Szko­ła Cza­ro­dzie­jów w Wat­ford. Nie tę­sk­nię za różdż­ką. Nie tę­sk­nię za woj­ną. Nie tę­sk­nię za co­dzien­nym uda­wa­niem, że za­le­ży mi na by­ciu do­brym ma­giem.

Jed­nak ni­g­dy nie będę stąd.

Nie je­stem jak moi ko­le­dzy i ko­le­żan­ki ze stu­diów. Albo moi są­sie­dzi. Albo lu­dzie, któ­rych spo­ty­kam na przy­ję­ciach. Za­wsze mia­łam Nor­mal­nych przy­ja­ciół, ale ni­g­dy nie przy­wią­zy­wa­łam wagi do szcze­gó­łów, de­cy­du­ją­cych o nor­mal­no­ści lu­dzi.

Do­pie­ro po przy­jeź­dzie tu­taj uświa­do­mi­łam so­bie, że nie umiem wią­zać bu­tów. Ni­g­dy się tego nie uczy­łam! Uży­wa­łam za­klę­cia ro­bią­ce­go to za mnie. Cze­go te­raz nie mogę ro­bić, po­nie­waż różdż­kę zo­sta­wi­łam w domu.

Nie prze­szka­dza mi to – po pro­stu raz za­wią­za­nych sznu­ro­wa­deł nie roz­wią­zu­ję albo no­szę san­da­ły – ale jest mnó­stwo ta­kich rze­czy. Mu­szę uwa­żać na to, co mó­wię gło­śno. Do nie­zna­jo­mych. Do przy­ja­ciół. Bar­dzo ła­two chlap­nąć coś dzi­wacz­ne­go albo głu­pa­we­go. (Na szczę­ście ucho­dzi mi to na su­cho jako ro­do­wi­tej Bry­tyj­ce).

Gin­ger nie przej­mu­je się, kie­dy dziw­nie ga­dam. Może dla­te­go, że ona sama cią­gle mówi coś dziw­ne­go. Fa­scy­nu­je się neu­ro­lo­gicz­nym sprzę­że­niem zwrot­nym, sta­wia­niem ba­niek, emo­cjo­nal­ną aku­pre­su­rą. Wie­rzy i prak­ty­ku­je zde­cy­do­wa­nie po­nad ka­li­for­nij­ską mia­rę.

– Nie bar­dzo tu pa­su­ję – po­wie­dzia­ła mi pew­ne­go wie­czo­ru. Sie­dzia­ły­śmy na pia­sku z pal­ca­mi stóp otu­lo­ny­mi mor­ską pia­ną. Zno­wu na obrze­żach przy­ję­cia. Gin­ger mia­ła na so­bie brzo­skwi­nio­wy bez­rę­kaw­nik. Trzy­ma­ła w ręce czer­wo­ny pla­sti­ko­wy ku­bek. – Ale ni­g­dzie in­dziej nie będę le­piej pa­so­wać.

Zu­peł­nie jak­by przej­rza­ła mnie na wy­lot i wy­ra­zi­ła to w moim imie­niu. Mo­głam ją po­ca­ło­wać. (Cza­sem na­dal ża­łu­ję, że tego chcia­łam). (Po­zna­ła­bym od­po­wiedź na py­ta­nie o sie­bie. Wte­dy mo­gła­bym po­wie­dzieć: O, wła­śnie taka je­stem. Dla­te­go by­łam taka zdez­o­rien­to­wa­na).

– Ja też – po­wie­dzia­łam.

Na­stęp­nym ra­zem Gin­ger i ja opu­ści­ły­śmy im­pre­zę i po­szły­śmy na ta­cos.

A jesz­cze póź­niej da­ro­wa­ły­śmy so­bie im­pre­zę w ogó­le i od razu po­szły­śmy na ta­cos.

Na­dal czu­ły­śmy się dziw­ne i za­gu­bio­ne, ale ra­zem było nam raź­niej.

Do­brze za­gu­bić się z przy­ja­ciół­ką.

Te­le­fon Gin­ger daje sy­gnał, co mi przy­po­mi­na, że ona nie jest już za­gu­bio­na.

Od­czy­tu­je ese­me­sa i uśmie­cha się sze­ro­ko. To ozna­cza wia­do­mość od Jo­sha. Za­czy­na mu od­pi­sy­wać. Ja jem grzan­kę z awo­ka­do.

Mój te­le­fon wi­bru­je. Wyj­mu­ję go z tor­by, spo­glą­dam na wy­świe­tlacz i ję­czę. Pen­ny w koń­cu zna­la­zła spo­sób, by zmu­sić mnie do od­po­wie­dzi.

Aga­tho! Przy­jeż­dża­my do cie­bie! Na wa­ka­cje!

Co?! – od­pi­su­ję. – Kie­dy? – A po­tem do­da­ję to, od cze­go po­win­nam za­cząć: – NIE!

Za 2 ty­go­dnie! – od­po­wia­da Pen­ny. – TAK!

Pe­ne­lo­pe, nie. Nie bę­dzie mnie w domu. – To praw­da. Je­dzie­my z Gin­ger na Bur­ning

Lad Fe­sti­val.

Kła­miesz – pi­sze Pen­ny.

– Ahhh – mówi Gin­ger, co prze­cho­dzi w: – Ahhh-ga­tho!

Od­ry­wam wzrok od te­le­fo­nu. Gin­ger po­trzą­sa swo­im, jak­by trzy­ma­ła w ręce szczę­śli­wy los na lo­te­rię.

– Co?

– Josh za­ła­twił nam od­osob­nie­nie z Now­Next!

– Gin­ger, nie­ee…

– Po­wie­dział, że po­kry­je kosz­ty po­ko­ju i ca­łej resz­ty.

Josh ma trzy­dzie­ści dwa lata. Wy­my­ślił coś, co po­zwa­la uży­wać te­le­fo­nu jako ter­mo­me­tru. Albo był człon­kiem ze­spo­łu, któ­ry to wy­my­ślił. Nie­waż­ne. On za­wsze coś fun­du­je. Po­kój, obiad, kon­cert. Gin­ger nie może się do tego przy­zwy­cza­ić.

– Gin­ger, prze­cież wte­dy je­dzie­my na Bur­ning Lad!

– Po­je­dzie­my w przy­szłym roku. Pu­sty­nia nie uciek­nie. Cią­gle tam bę­dzie.

– A Josh nie?

Gin­ger marsz­czy czo­ło.

– Wiesz, że to eks­klu­zyw­ne wy­da­rze­nie.

Mie­szam her­ba­tę.

– Nie­zu­peł­nie…

– Tyl­ko wy­bra­ni uczest­ni­cy mogą przy­wieźć go­ści. Wła­ści­wie tyl­ko jed­ne­go go­ścia. Ubła­ga­łam Jo­sha, żeby cie­bie też wpro­wa­dził.

– Gin­ger…

– Aga­tho… – Gin­ger milk­nie, by za­gryźć dol­ną war­gę i unieść nos, jak­by szy­ko­wa­ła się do wy­gło­sze­nia ja­kiejś waż­nej de­kla­ra­cji. – My­ślę, że wej­dę na wyż­szy po­ziom. Na tym spo­tka­niu. Na­praw­dę za­le­ży mi, żeby tam być.

Na Crow­leya, to oczy­wi­ste. Wejść na wyż­szy po­ziom. Josh i jego kum­ple mają ob­se­sję na punk­cie „wcho­dze­nia na wyż­szy po­ziom” i „mak­sy­ma­li­za­cji po­ten­cja­łu”. Je­śli za­pro­po­nu­je­cie brunch, oni za­wo­ła­ją: „Le­piej zmień­my świat!”.

„Zdo­bądź­my ten szczyt! Zdo­bądź­my VIP-owskie miej­sca na kon­cert U2!”

Now­Next to ich klub to­wa­rzy­ski. Coś jak Straż­ni­cy Wagi dla za­moż­nych. Or­ga­ni­zu­ją spo­tka­nia i po ko­lei de­kla­ru­ją, jacy są „zak­ty­wo­wa­ni”. By­łam na kil­ku ta­kich spo­tka­niach z Gin­ger. Nuda. (Cho­ciaż prze­ką­ski py­cha). Na koń­cu każ­de­go spo­tka­nia peł­no­praw­ni człon­ko­wie idą do in­ne­go po­ko­ju, gdzie ści­ska­ją so­bie dło­nie albo li­cho wie co.

Gin­ger cią­gle nie do­wie­rza, że tak jej się po­szczę­ści­ło z Jo­shem. Od­niósł suk­ces, jest am­bit­ny, pa­su­je do niej.

(„Mój ostat­ni chło­pak był ba­ri­stą, Aga­tho!” „Też je­steś ba­rist­ką, Gin­ger. Tak się po­zna­li­ście”).

Gin­ger nie wie, co Josh w niej wi­dzi. Oba­wiam się, że w niej nic nie wi­dzi. Że wi­dzi tyl­ko to, co wi­dać. Że Gin­ger jest mło­da. I pięk­na. Że wy­glą­da do­brze u jego boku.

Ale co ja tam wiem? Może aku­rat pa­su­ją do sie­bie. Chy­ba lu­bią roz­ma­wiać o fi­to­skład­ni­kach. I ta­kich rze­czach jak opu­ki­wa­nie me­ri­dia­nów. Poza tym Gin­ger wy­glą­da w tych dniach na zak­ty­wo­wa­ną w osiem­dzie­się­ciu pro­cen­tach.

Nie są­dzę, że­bym ja kie­dy­kol­wiek we­szła na wyż­szy po­ziom.

Ale je­śli Gin­ger tego chce, to mogę z nią iść. Jest naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, jaką kie­dy­kol­wiek mia­łam. I bę­dzie moją przy­ja­ciół­ką, na­wet je­śli mój po­ziom ak­ty­wa­cji wy­nie­sie tyl­ko pięt­na­ście pro­cent (i mniej niż pięt­na­ście pro­cent ma­gii). Wzdy­cham.

– Do­brze. Pój­dę.

Gin­ger pisz­czy z ra­do­ści.

– Su­per! Bę­dzie świet­nie!

Moja ko­mór­ka zno­wu wi­bru­je. Spo­glą­dam na wy­świe­tlacz. Na­mol­na Pe­ne­lo­pe.

Za­dzwo­nię do cie­bie. Omó­wi­my szcze­gó­ły.

Nie od­po­wia­dam. Wsu­wam te­le­fon do tor­by.
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Spo­ty­ka­my się na lot­ni­sku. Snow już cze­ka. W pierw­szej chwi­li go nie po­zna­ję. A ra­czej po­zna­ję go z in­nych cza­sów. Ma na so­bie dżin­sy i sta­rą blu­zę Aga­thy z logo dru­ży­ny la­cros­se z Wat­ford. (Mu­szę niby przy­pad­kiem zo­sta­wić u nie­go w miesz­ka­niu jed­ną z mo­ich fut­bo­lo­wych ko­szu­lek; Snow nosi wszyst­ko, co znaj­du­je na pod­ło­dze). Blu­za jest zsu­nię­ta na ple­cy z po­wo­du jego skrzy­deł, ale tam nic nie ma. Na­praw­dę nic. Inne za­klę­cia tyl­ko po­zwa­la­ją na ich ukry­cie, cho­ciaż cią­gle moż­na zo­ba­czyć po­łysk lub cień. Dzi­siaj nie ma ab­so­lut­nie nic. Wy­cią­gam rękę, by do­tknąć prze­strze­ni mię­dzy ło­pat­ka­mi, ale Snow ob­ra­ca się w moją stro­nę.

– Cześć – mówi, zo­ba­czyw­szy mnie. Ner­wo­wym ge­stem bawi się ko­smy­kiem wło­sów.

Nie zdą­ży­łem cof­nąć ręki, więc kle­pię go po ra­mie­niu.

– Cześć.

– Pen­ny nas od­pra­wia, czy co tam trze­ba zro­bić. Nie mia­łem pasz­por­tu. – Przy­su­wa się do mnie i zni­ża głos do szep­tu: – Ukra­dła ko­muś pasz­port i go za­cza­ro­wa­ła.

Tak jak­by Bun­ce już nie była w ta­ra­pa­tach. Wszy­scy wie­my, że przy kup­nie bi­le­tów lot­ni­czych po­słu­ży­ła się ma­gią. To je­dy­na za­sa­da Świa­ta Ma­gów, ja­kiej się trzy­ma­my: żad­nych ma­gicz­nych fał­szerstw. W świa­to­wej eko­no­mii za­pa­no­wał­by cha­os, gdy­by­śmy uży­wa­li ma­gii dla pie­nię­dzy. Każ­dy cza­sem na­gi­na za­sa­dy, ale mat­ka Bun­ce jest człon­ki­nią Ko­we­nu.

– Mam na­dzie­ję, że ona wie, że jej mat­ka z ra­do­ścią odda ją w ręce au­to­ry­te­tów.

Snow się nie­po­koi.

– My­ślisz, że nas zła­pią? Cały ten wy­jazd jest głu­pi.

– Nie. – Cią­gle trzy­mam rękę na jego ra­mie­niu, więc ści­skam je moc­niej. – Nie. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Je­śli ktoś spoj­rzy po­dejrz­li­wie, od­wró­cę jego uwa­gę prze­mia­ną w wam­pi­ra.

Snow nie pró­bu­je od­su­nąć się ode mnie. Może dla­te­go, że wy­rwa­ny ze stre­fy kom­for­tu tra­ci pole do prak­ty­ko­wa­nia naj­gor­szych na­wy­ków. Bun­ce mo­gła mieć do­bry po­mysł z tą zmia­ną oto­cze­nia…

– A sko­ro o tym mowa – mówi Si­mon – to prze­trzy­masz lot?

– Py­tasz, czy po­czu­ję żą­dzę krwi gdzieś nad Atlan­ty­kiem?

Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Nic mi nie bę­dzie, Snow. To tyl­ko osiem go­dzin. Ja­koś wy­trzy­mu­ję dzień za dniem bez ma­sa­kro­wa­nia lu­dzi. Dla ści­sło­ści, wy­trzy­mu­ję od pięt­na­stu lat. Ani jed­nej ofia­ry wam­pi­rycz­nych dzia­łań.

– A co bę­dzie, kie­dy do­trze­my na miej­sce?

– Spo­koj­nie. Sły­sza­łem, że Ame­ry­ka zma­ga się z pla­gą szczu­rów. I in­nych zwie­rząt. Niedź­wie­dzi griz­zly, ra­so­wych psów wy­sta­wo­wych.

Uśmie­cha się na tę uwa­gę, mnie zaś tak cie­szy ten wi­dok, że obej­mu­ję go ra­mie­niem i mam ocho­tę przy­tu­lić. W ko­lej­ce nie­da­le­ko nas stoi ko­bie­ta, któ­ra oka­zu­je swo­je nie­za­do­wo­le­nie miną mó­wią­cą: da­ruj­cie so­bie te ge­jow­skie de­mon­stra­cje, ale mam to gdzieś. Miłe chwi­le z Si­mo­nem zda­rza­ją się ostat­nio zbyt rzad­ko.

Si­mon się przej­mu­je. Do­strze­ga ko­bie­tę, po­chy­la się i za­czy­na grze­bać w tor­bie. Tej sa­mej, któ­rą no­sił w Wat­ford. Kie­dy się pod­no­si, od­su­wa się ode mnie.

Kle­pie się po udzie, ner­wo­wo spraw­dza­jąc ogon.

Cią­gle nie wiem, dla­cze­go Snow za­fun­do­wał so­bie ogon…

Skrzy­dła… To ro­zu­miem. Były po­trzeb­ne. Mu­siał ja­koś uciec. Ale ogon? Jest dłu­gi, czer­wo­ny i cien­ki, z koń­ców­ką przy­po­mi­na­ją­cą kar­cia­ne piki. Czy ma z nie­go ja­ką­kol­wiek ko­rzyść, nie wiem. Nie za­uwa­ży­łem, żeby go uży­wał.

Bun­ce uwa­ża, że w tam­tej chwi­li Si­mon tak na­praw­dę sta­wał się smo­kiem, a nie tyl­ko pra­gnął skrzy­deł.

Co nie wy­ja­śnia, dla­cze­go po­nad rok póź­niej na­dal je ma. Snow zre­zy­gno­wał z ma­gii – ca­łej ma­gii – by po­ko­nać Pod­stęp­ne­go Sza­ro­bu­ra. Nie uży­wa ma­gii, by utrzy­mać smo­cze czę­ści swo­je­go cia­ła, a więk­szość za­klęć prze­sta­ła­by do te­raz dzia­łać.

– Ale to nie było za­klę­cie – po­wie­dzia­ła Bun­ce ostat­nio, gdy o tym roz­ma­wia­li­śmy. – On sam do­ko­nał tej trans­for­ma­cji.

Si­mon na­dal do­ty­ka uda, wy­gła­dza­jąc tyl­ną część dżin­sów. Pró­bu­ję go uspo­ko­ić.

– Nikt tego nie wi­dzi – mó­wię.

– De­ner­wu­ję się. Ni­g­dy przed­tem nie la­ta­łem.

Wy­bu­cham śmie­chem. (Prze­cież ma skrzy­dła).

– Sa­mo­lo­tem – do­da­je.

– Bę­dzie do­brze. A je­śli nie, je­śli sil­nik zga­śnie, ura­tu­jesz mnie? Wy­le­cisz ze mną przez naj­bliż­sze wyj­ście awa­ryj­ne?

Si­mo­no­wi rzed­nie mina.

– Zda­rza­ją się ta­kie rze­czy? Sil­ni­ki ga­sną?

Trą­cam go bar­kiem.

– Obie­caj, że ura­tu­jesz naj­pierw mnie, na­wet je­śli na po­kła­dzie będą ko­bie­ty i dzie­ci.

– Je­śli sil­ni­ki zga­sną – od­po­wia­da – to le­piej, że­by­ście z Pen­ny je na­pra­wi­li. Ćwi­czy­li­ście za­klę­cia?

– Nie znam żad­ne­go za­klę­cia ra­tu­ją­ce­go sa­mo­lot, a ty, Bun­ce?

Bun­ce pod­cho­dzi do nas z kar­ta­mi po­kła­do­wy­mi.

– Za­klę­cie ra­tu­ją­ce sa­mo­lot? – po­wta­rza.

– Na wy­pa­dek awa­rii sil­ni­ków.

– Si­mon mnie ura­tu­je – od­po­wia­da Pen­ny.

– Już się z nim umó­wi­łem, że ra­tu­je mnie.

– Ra­tu­ję ko­bie­ty i dzie­ci! – de­kla­ru­je Si­mon.

– Prze­cież ty w za­sa­dzie nie masz skrzy­deł – mó­wię.
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SIMON

Wła­ści­wie spo­dzie­wa­łem się, że za­trzy­ma­ją mnie, kie­dy będę prze­cho­dził przez ska­ner. „Pro­szę pana, mu­si­my ob­szu­kać pań­ski ogon”. Ale wszyst­ko idzie do­brze, tak jak mó­wi­li Baz i Pen­ny. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by Pen­ny unie­ru­cho­mi­ła urzą­dze­nie. Za­raz po przej­ściu kon­tro­li bez­pie­czeń­stwa ku­pu­je mi pacz­kę żel­ków i colę. (Je­stem spłu­ka­ny; ona i Baz pła­cą za cały wy­jazd).

Ni­g­dy wcze­śniej nie by­łem na lot­ni­sku. Przez go­dzi­nę po­ru­szam ra­mio­na­mi. Wy­da­ją się za lek­kie. Na­praw­dę nie mam ni­cze­go z tyłu. Opie­ram się o ścia­ny, by to spraw­dzić. Idę do mę­skiej to­a­le­ty i unió­sł­szy pod­ko­szu­lek, oglą­dam ple­cy w lu­strze. Nie wi­dzę nic prócz pie­gów.

Kie­dy wy­cho­dzę, Baz i Pen­ny sto­ją w ko­lej­ce do sa­mo­lo­tu. Pe­ne­lo­pe ma­cha, że­bym się po­śpie­szył. Wci­skam się za nią, nie trą­ca­jąc ni­ko­go skrzy­dła­mi. My­ślę, co mógł­bym ro­bić bez nich. Wsiąść do me­tra. Obej­rzeć film w ki­nie. Sta­nąć obok ko­goś przy pi­su­arze bez prze­wró­ce­nia go na zie­mię.

Ze skrzy­dła­mi ni­g­dy nie zmie­ścił­bym się w sa­mo­lo­cie. Nie mógł­bym prze­ci­snąć się w przej­ściu bez po­trą­ca­nia sie­dzą­cych już pa­sa­że­rów.

Baz ję­czy, kie­dy do­cie­ra­my do na­szych fo­te­li. Są w środ­ku rzę­du, w ogo­nie sa­mo­lo­tu.

– Niech mnie wąż ści­śnie, Bun­ce. Nie mo­głaś szarp­nąć się na pierw­szą kla­sę, kie­dy kra­dłaś na­sze bi­le­ty?

– Sta­ra­my się nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi – mówi.

– Po­tra­fię nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi w pierw­szej kla­sie.

Cią­gnę go, żeby usiadł. Mię­dzy mną a ko­bie­tą po dru­giej stro­nie jest cia­sno. (Ko­bie­ta ma na szyi krzy­żyk. Do­brze się skła­da. Baza nie bę­dzie ku­si­ło, żeby ją uką­sić).

Miło jest usiąść i przy­wrzeć ple­ca­mi do opar­cia fo­te­la. Krę­go­słup mi strze­la. Do­brze sie­dzieć tak bli­sko Baza. A ko­bie­ta z krzy­ży­kiem nie może się na nas zło­ścić, po­nie­waż mu­si­my sie­dzieć bar­dzo bli­sko. Kla­sa eko­no­micz­na nie­chcą­cy czy­ni z nas ge­jów.

Co wca­le nie zna­czy, że ko­bie­ta rze­czy­wi­ście się na nas ze­zło­ści. Ni­g­dy nie wia­do­mo, kie­dy ktoś wpę­dzi was w po­czu­cie winy za to, kim je­ste­ście. Kie­dy ostat­ni raz trzy­ma­li­śmy się z Ba­zem za ręce w miej­scu pu­blicz­nym, dziew­czy­na z kol­czy­kiem w no­sie po­czu­ła się ura­żo­na tym wi­do­kiem. Sko­ro na­wet lu­dzie z kol­czy­kiem w no­sie mają cia­sne ho­ry­zon­ty, to kto nam po­zo­stał?

Baz twier­dził, że dziew­czy­na wca­le nie pa­trzy­ła na nas dziw­nie. Po pro­stu taki mia­ła wy­raz twa­rzy. „Ona ema­nu­je smut­kiem. Wsa­dzi­ła so­bie kol­czyk do prze­gro­dy no­so­wej, żeby od­wró­cić od tego uwa­gę”. Baz po­wta­rza, że nie mogę z góry za­kła­dać, że każ­dy, kto krzy­wo na mnie spo­glą­da, robi tak, bo je­stem z chło­pa­kiem. „Nie­któ­rzy po pro­stu cię nie lu­bią, Si­mo­nie. Ja przez lata cię nie lu­bi­łem”.

To było… wie­le mie­się­cy temu. Dziew­czy­na z kol­czy­kiem w no­sie. My trzy­ma­ją­cy się za ręce. Pa­dał wte­dy śnieg.

My­ślę te­raz o wzię­ciu Baza za rękę. Wy­cią­gam dłoń, ale on się­ga po cza­so­pi­smo i za­czy­na je wer­to­wać.

Osiem go­dzin w po­wie­trzu. Pen­ny mówi, że mo­że­my oglą­dać fil­my; że bez prze­rwy będą nam przy­no­sić coś do je­dze­nia, a po paru mi­nu­tach za­po­mni­my, że le­ci­my nad oce­anem, i że bę­dzie po pro­stu nud­no.

Le­ci­my do Chi­ca­go, żeby Pen­ny mo­gła spo­tkać się z Mi­cah. Ma na­dzie­ję, że Mi­cah wy­bie­rze się w po­dróż z nami. „Mówi, że musi pra­co­wać. Ale może zmie­ni zda­nie”.

Baz do­ty­ka ko­la­na­mi sie­dze­nia przed nim. (O jego wzro­ście de­cy­du­je dłu­gość nóg. Tu­ło­wie mamy ta­kie same. Ja je­stem na­wet odro­bi­nę wyż­szy). Pa­sa­żer sie­dzą­cy przed nim opusz­cza opar­cie. Baz wy­da­je z sie­bie stłu­mio­ny okrzyk.

– Mógł­byś wy­cza­ro­wać so­bie wię­cej miej­sca – mó­wię.

– Nie mogę. Oszczę­dzam swo­ją ma­gię. – Kie­ru­je ko­la­na w moją stro­nę. – Na wy­pa­dek, gdy­bym mu­siał, „uno­sząc się jak mo­tyl”[2], ra­to­wać cały sa­mo­lot.
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PENELOPE

Cho­dzi­łam z Mi­cah, kie­dy przy­je­chał do Wat­ford z Ame­ry­ki na wy­mia­nę w czwar­tym roku na­uki.

Ame­ry­ka nie ma swo­ich szkół dla cza­ro­dzie­jów. Więk­szość kra­jów nie ma ta­kich szkół. Cza­sem ro­dzi­ny zza gra­ni­cy przy­sy­ła­ją swo­je dzie­ci do Wat­ford na rok w ra­mach wy­mia­ny kul­tu­ral­nej. „I po­nie­waż nikt nie ofe­ru­je pod­staw ma­gii, my to ro­bi­my”, ma­wia mama. Nikt. (Te­raz jest dy­rek­tor­ką Wat­ford i nie po­sia­da się z dumy). Ame­ry­kań­skie dzie­ci cho­dzą do nor­mal­nych szkół, a ma­gii uczą się w domu. „Wy­obraź so­bie na­ukę tyl­ko za­klęć zna­nych two­im ro­dzi­com. Żad­ne­go do­sko­na­le­nia dyk­cji, żad­ne­go in­ne­go ję­zy­ka, żad­nych ora­cji”.

Mi­cah ma do­sko­na­łą dyk­cję. Jest dwu­ję­zycz­ny, więc może rzu­cać za­klę­cia po hisz­pań­sku. (To dzia­ła tyl­ko na ob­sza­rze hisz­pań­sko­ję­zycz­nym, ale za­sięg hisz­pań­skie­go suk­ce­syw­nie się po­więk­sza).

Wszy­scy w Wat­ford uwa­ża­li Mi­cah za mo­je­go wy­my­ślo­ne­go chło­pa­ka, ale dla nas to było praw­dzi­we. Pi­sa­li­śmy do sie­bie li­sty i ma­ile. Roz­ma­wia­li­śmy przez Sky­pe’a. Po­tem przez Fa­ce­Ti­me’a. Cza­sem na­wet roz­ma­wia­li­śmy przez te­le­fon.

Przez trzy lata nie spo­tka­li­śmy się oso­bi­ście. Dwa lata temu spę­dzi­łam wa­ka­cje z ro­dzi­ną Mi­cah w Chi­ca­go i na­sza re­la­cja, wcze­śniej praw­dzi­wa, sta­ła się jesz­cze bar­dziej praw­dzi­wa.

Po skoń­cze­niu szko­ły po­je­cha­ła­bym do nie­go w od­wie­dzi­ny. Mia­łam szcze­re chę­ci, żeby to zro­bić. Ale po znik­nię­ciu Sza­ro­bu­ra i śmier­ci Maga wszy­scy by­li­śmy w szo­ku. (Nie wró­ci­łam na­wet do Wat­ford na ostat­ni se­mestr. Pan­na Po­ssi­belf przy­je­cha­ła do Lon­dy­nu, żeby mnie prze­eg­za­mi­no­wać). Si­mon był zdru­zgo­ta­ny. Nie mo­głam pry­snąć do Chi­ca­go i zo­sta­wić go sa­me­go. Był bar­dziej sa­mot­ny niż kie­dy­kol­wiek.

Tak czy siak, Mi­cah przy­jął to spo­koj­nie. Zgo­dził się z ar­gu­men­tem, że w tej sy­tu­acji naj­le­piej bę­dzie, je­śli zo­sta­nę w Lon­dy­nie. Zgod­nie z pla­nem mia­łam przy­je­chać do nie­go, kie­dy sy­tu­acja się po­pra­wi. Zgo­dzi­li­śmy się co do tego.

Nie mie­li­śmy pla­nu na wy­pa­dek, gdy­by sy­tu­acja się po­gor­szy­ła.



[1] Frag­ment z pro­lo­gu Ro­mea i Ju­lii w: Wil­liam Sha­ke­spe­are w prze­kła­dzie Ma­cie­ja Słom­czyń­skie­go, TRA­GE­DIE, Tra­ge­dia Ro­mea i Ju­lii, Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, Kra­ków 2016 (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki, chy­ba że za­zna­czo­no ina­czej).

[2] W ory­gi­na­le: Flo­at like a but­ter­fly. Na­wią­za­nie do ty­tu­łu ir­landz­kie­go fil­mu z 2018 roku; w Pol­sce wy­świe­tla­ny pod ty­tu­łem: Uno­sząc się jak mo­tyl (przyp. red.).
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